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Wiadomości polityczne.
A i i t i t r j n .  Mamy już przed sobą objawy 

nowych ministrów, a mianowicie okólnik ministra 
finansów i przemówienia ministra spraw wewnę­
trznych Giskry podczas uczty, danej mu przez 
miasto Berno, gdzie dotąd piastował urząd bur­
mistrza. Pierwszy rozpoczyna pismo swe uwagą, 
te  obejmuje tekę w chw ili, kiedy dochody pań­
stwa nie pokryw ają wydatków a ciężar podatków 
Znacznie wyczerpał siły ludności, która wskutek 
zawartej ugody z W ęgrami chwilowo jeszeze w ięk­
sze ponosić będzie musiała ofiary. Przyjął zaś mi 
histerstwo w m yśli, aby do skutku doprowadzić 
Uporządkowanie finansów, co jednak da się usku­
tecznić tylko przez zaprowadzenie możliwej 
oszczędności we wszystkich kierunkach i przez 
podniesienie dochodów z podatków i o p ła t , o ile 
przezto nie cierpi dobrobyt krajów. Spodziewa się 

, ie  urzędnicy wszystkich kategorji będą go 
^ sp ie ra ć ; ułatwią mu dopełnienie jego zadania, 
^ ie  wątpimy, że p. Brestl ma jak  najlepsze za­
miary i spodziewamy się po n im , że dla naszego 
kraju będzie względniejszym, bo jest to osobistość 
ham Polakom szczególnie przychylna; lecz mimo 
to okólnik powyższy brzmi jak  wszystkie podobne 
okólniki dawniejszych ministrów jak n. p. Brucka, 
Plenera i t. d., bo każdy z nich zapowiadał szum- 
hie zaprowadzenie oszczędności a wnet ro7począł 
urzędowanie swe zaciąganiem pożyczki i podwyż­
szaniem podatków. Obaczymy w krótce, o ile pan 
Brestl na nowe tory popchnąć zdoła finanse mo- 
uarchji i zaprowadzi rzetelne oszczędności a nie 
Pozorne, jakie dotąd praktykow ano. Szczególnie 
zaś spodziewamy się po n im , oddanie rychłe w 
ręce autonomicznych władz poboru i rozkładu s ta ­
łych podatków, a prócz tego zniesienie niektórych 
Deiążliwych opłat jak  n.p. stempla na dzienniki.

Donośniejszym faktem  jest przemowa pana 
ministra Giskry — na toast wychylony na jego 
®z®ść przez zastępcę burm istrza w Bernie, bo wy­
jaśnia ona zapatrywanie p. m inistra i odsłania 
choć w części dążności jeg o , d la teg o  niemożemy 
s°hie odmówić umieszczenia k ilka ważniejszych 
Ustępów z tej mowy. „Wolnomyslna konstytucja, 
jaką poszczycić się mogą bardzo mało w Euro- 
P'® Indów nadana nam została dzięki monarsze; 
Prysły okowy, które krępow ały umysłowy rozwój, 
? cesarz powołał mężów do boku sw ego, którzy 
k e ^ v y a r i  i • » u flf n W nA hArla z a t a i l i  . C J  Offło-

nić s ta ran ia , aby do ministerstwa cislitawskiego 
także powołani byli Polacy jako podsekreta­
rzy stanu.

IS r t s j r t .  6. Korespondent z Rygi do „Ga 
zety kolońskiej" pow iada, że uważać Niemca 
urodzonego w państwie moskiewskiem za Moskala, 
jest taką samą niedorzecznością jak  uważać czło­
wieka urodzonego w stajni za konia. To dowcipne 
i trafne porównanie oraz inne skargi tegoż kore 
spondenta wywołały wstępny artykuł „Gołosu", 
w którym redakcja powiada, że na dąsania się 
Niemców nie ma bynajmniej potrzeby zwracąć 
uwagi i można śmiało iść dalej raz obraną drogą 
postępowania z n iem i: „Niemiec to człowiek prze- 
dewszystkiem praktyczny, — powiada „Gołos“ ,— 
nie ma on nic przeciw temu , żeby wypić pewna 
ilość zajdli piwa na cześć wielkiego f a t e r l a n d u  
(sic), a jeszcze chętniej wykrzykuje na „rosyjskich 
fanatyków", lecz kiedy idzie o materjalny interes 
z największą ochotą przesiedli się do Rosji, gdzie 
jego rodacy doznają tak  barbarzyńskiego prześla­
dowania". Nie wspominaliśmy o tej pęlemice, 
gdyby ona nie była charakterystycznym  objawem 
wzajemnego szacunku, jakim  zaszczycają się dwie 
zawistne partje w Moskwie.

6. Korespondent z Kijowa do „Moskiewskich 
Wiedomosti" pisze, że liczba nabywców na dobra 
polskie zagrożone przymusową sprzedażą zwiększa 
się z dniem każdym , i że Moskale, którzy je na­
byli i w nich osiedli mówią powszechnie, że za­
brany kraj jest dla nich złotą miną — o czem 
mówiąc nawiasem woale nie wątpimy. W tych 
dniach, jak  donosi korespondent, kniaź M. 
Koczubej zawarł układ o dobra p. Jaroszyńskiego, 
za 800.000 rsr. Składają się one z 35 wsi, poło­
żonych w gubernji podolskiej, z wyjątkiem kilku, 
które leżą w najlepszym powiecie guberji kijow­
skiej, — w Berdyczowskim.

6. „Wiadomości gubernjalne mohylewskie", 
podają charakterystyczną próbkę biurokratyzmu 
M oskali, zakładających wszystko na pilnowaniu 
się formy. W jednem z miast powiatowych nie 
było komu powierzyć opieki nad jakim ś majątkiem, 
musiał więc ją  przyjąć na siebie sam prezes miej­
scowego s ą d u , któremu jednak nie chciało się 
bynajmniej przyjmować na siebie tego ciężaru,

ustawy o organizacji wojska. Obecnie toczą się 
dyskusje o różnych poprawkach do pojedynczych 
artykułów, których opracowaniem zajęła się już 
komisja. Dwie z nich proponowane przez p. Jarol 
i komisję, zostały już przyjęte. P. Jarol żądał, 
ażeby ludzie młodzi, nie należący ani do armji 
czynnej ani do rezerwy, byli obowiązani do służby 
w gwardji ruchomej. Popraw ka p. Jarol została 
przyjęta 144 głosami przeciw 105.

Poprawka komisji proponuje zmniejszenie 
czasu ćwiczeń wojskowej gwardji narodowej. Ćwi­
czenia! te niepowinny się odbywać częściej, niż 
15 razy do roku, a miejsce ich nie może być b a r­
dziej oddalone od miejsca pobytu członków gwardji 
nad jeden dzień drogi. Poprawka ta  została przy­
ję tą  po oświadczeniu m inistra wojny, iż rząd wcale 
się jej nie sprzeciwia.

A n g l i a .  Oburzenie przeciw Fenianom 
wzmaga się z dniem  każdym, do czego nie mało 
przyczyniła się odezwa prezydenta senatu am ery­
kańskich Fenian i niektóre pisma irlandzkiego 
duchowieństwa katolickiego. W proklamacji tej 
powiada Roberts (prezydent senatu am. F.), że po­
między Irlandją i Anglją nie byłoby żadnego po­
wodu do waśni, gdyby obydwa kraje miały insty­
tucje republikańskie, któreby chroniły niższe w ar­
stwy od ucisku .możnych. Duchowieństwo irlandz­
kie w pismach swych nie poGhwala w prawdzie 
rozruchów feniańskich, wyraźnie jednakże powia­
da , że tylko samoistność Irlandji z odrębnym 
parlamentem ją  zadowolni.

Żądania te wypowiedziane publicznie, po­
większyły jeszcze nienawiść Anglików ku Irland ­
czykom i pomnożyły obawy przed zamachami 
Fenian. Wszędzie tworzą się oddziały konsta- 
blów a ostrożność rządu posuw a się do prawdzi­
wej śmieszności.

. . . , ,  . , . .więc jako opiekun zwlekał z objęciem zarządu
zaś s p o d z i e w a m y  s i ę  po n i m , oddanie rychłe w omni o m ajątku_ w idząc jed n ak , jako 
*?ce autonomicznych władz poboru i ro z k ła d u s ta -  czynownik ? że postępuje nie po fo rm ie , polecił

jednemu ze swych podwładnych członków sądu, 
ażeby w zastępstwie prezesa wezwał policją o zna- 
glenie go do objęcia obowiązków opiekuna. Otóż 
czynow nik, który z czynowniczego stanowiska 
wydaje rozkaz, żeby jego samego policyjnie zmu­
szono do wypełnienia prywatnego obowiązku!...

6. Dwa lata  temu w Elisawetgradzie po­
wzięto nader patrjotyczny zamiar — założenia ze 
s k ł a d e k  p r y w a t n y c h  zakładu fotografi­
cznego i ofiarowania go policji, ażeby mogła foto­
grafować przestępców, dla łatwiejszego ich schwy­
tania w razie ucieczki. Myśl ta  spodobała się pu ­
bliczności i składki posypały się hojnie, tembar 
dziej, że każdemu ze składających obiecano bez­
płatny portre t fotograficzny. W swoim czasie czyn 
ten patrjotyzmu moskiewskiego zrobił nawet wiele 
hałasu i dzienniki wzywały inne miasta do na­
śladowania go. Tymczasem dziś „Odeski W iestnik" 
z pewnym pokojem dopytuje się co się stać mogło z 
zebranemi w owym czasie sk ład k am i, i z owym 
zakładem fotograficznym , który znikł bez śladu.

®żWarunkowo i obstawać będą zatem , co ogło- 
zostało za ustawy zasadnicze p ań s tw a , i 

^ IOr*y. dalej rozwijać je będą w duchu postępu i 
wolności. Autonomja k rajów, gmin i indywiduów 
ma zakre41one gobie obszerne pole działania, a 
dążnościom narodowym rząd nigdy się niesprze- 
c iw i, jak  skoro nie będą one zagrażać całości 
państwa. Poz08tawj 0n wolności szeroki zakres i 
będzie się starać ludności o ile możności ulżyć 
w ciężarach przez sumienny rozdział tychże 
P su  Gnskra — ' *
rzetelnie

.  s u m i c u u j  i w u i - . o , !  M o ż e m y  na to odpowiedzieć W iestnikowi argumen
■skra w tym programie staje na gruncie Item bardzo prawdopodobnym dom yślenia: pie

izeiciuie konstytucyjnym , przyrzeka ściśłe tejżeiniądze te jako pochodzące z prywatnych kieszeni 
przestrzeganie- najbliższe postanowienia rządui poszły do prywatnych kieszeni urzędników poli- 
okażą, czy istotnie rząd zamyśla postępować na cyjnych. Trzeba być bardzo mało domyślnym, 
drodze wolności i swobód udzielonych. ażeby tego nie odgadnąć.- swobód udzielonych.

W ęgrzy żądająf aby każdemu z ministerstw■ - — s ^ a j ą ,  aoy nazuemu z  u l i u i s i c i b u t  

P a k o w y c h  przydzielony był podsekretarz stanu 
2 W ęgier; nasza delegaci a Dowinna równe poczy-

Kuzieiony oyi poaseKretarz stanu JF r a n c i t l .  Na posiedzeniu ciała prawo- 
delegacja powinna równe poczy- 1 dawczego z dnia 2. b. m. przyjęto ostatni artykuł

N i e m c y .  W Prusiech wschodnich nędza 
z dniem każdym s>ę rozszerza i coraz większe 
przybiera rozmiary. Rząd dołożył wprawdzie swych 
starań, aby ją  nieco zmniejszyć, ale wcale jej nie 
usunął, pomimo iż sejm bez w ątp ien ia zezwoliłby 
na zaeiągnienie znacznej na ten cel pożyczki, a 
dobroczynność osób prywatnych wcale tu nie 
wystarcza.

W innych częściach Niemiec nader żywo 
zajmują umysły wybory do parlam entu cłowego. 
W Badenji ułożyła pewna ilość członków izby 
osobne pismo, w którem  powiada, iż zadaniem 
członków tego parlam entu ma być nie tylko po­
godzenie interesów badeńskich z ogólnoniemieckie- 
mi, ale nadto : 1) utrzymywać porozumienie połu­
dniowych Niemiec z północnemi przez osobiste zbli­
żenie się ich reprezentantów i wzajemną wymianę 
m yśli; 2) dołożyć wszelkich starań, ażeby dzisiej­
szy związek cłowy, którego trw anie zapewnione 
jest tylko do r. 1877, zostały podstawą trwałego 
pod tym  względem połączenia, gdyż tylko takie 
może wywrzeć wpływ korzystny Da handel i prze­
mysł n iem iecki; 3) przeprowadzić przyjęcie do
związku cłowego nie należących doń państw związ­
ku północno-niemieckiego; 4) wyszukać sposoby 
rozszerzenia kompetencji związku a więc i parla­
mentu cłowego.

W iochy. Wreszcie udało się hr. Mena- 
brea utworzyć nowy gabinet. Pomiędzy członkami 
nowego m inisterstw a nie wiele widzim y nowych 
imion, tylko zmianę w rozdzieleniu tek . Z tąd też 
z łatwością już dziś możemy przewidzieć, że nowy 
gabinet nie zadowolni izby, a hr. Menabrea będzie 
ją  musiał rozwiązać i odwołać się do całego kraju.

We Włoszech obiega pogłoska, że rząd 
włoski miał oświadczyć swoją gotowość do wy­
płacenia kuponów od przyjętej na siebie części 
długu papiezkiego i obrony granic państw a ko­
ścielnego, jeżeli rząd  papiezki rozwiąży korpus 
żuawów i wydali z Rzymu zostające tamże wojska 
cudzoziemskie.



Zasady rewolucyjne.
W  1866 r. pojaw iło się dzieło pod ty tułem  

„ K r ó t k i  r y s  w a l k i  z a s a d  w E u r o p i e  
p r z e z  P r a w d z i c a  z K o  s a  r  z e  w a “ , Ltóre 
zaraz po ukazaniu  się uległo gruntow nej k ry tyce 
politycznych i lite rack ich  czasopism , orzekających 
praw ie  jednozgoduie , iż autor oparty  na dziejo­
w ych podstaw ach z należy tą  bezstronnością i s u ­
m iennością przechodzi półw iekow y okres od 1815 
do 1865 roku — w ykazując dobitnie dążności 
bezw zględnego m onarchizm u w E uropie , zniszcze­
nie w szelkiej wolności i sam odzielności ludów, 
pow strzym anie i sparaliżow anie cy w iliz a c ji, tu ­
dzież zgnębienie i ogłupienie narodów na  celu 
m ające. C ieszyliśm y się tą  nową zdobyczą tem 
b a rd z ie j, ileże wobec dzisiejszej kołow acizny po 
lity c z n e j, k tóra  ow ładnęła  znaczną większość n a ­
rzucających się nam  kierow ników , prawdy w po- 
w yższem  w ykazane dziele m ogły nie jedną  błę 
dną rozjaśnić d ro g ę , i w ykazać k ierunek, k tórym  
powinno kroczyć społeczeństw o, by w edle słów 
a u to ra , ukończyć w alk ę  , k tó rą  od k ilkunastu  
wieków uciśniona ludzkość toczy z ciem ięztw em .

W iele w ody upłynęło od tego czasu a  n ik t 
się nie ta rg n ą ł na te  w nioski z dziejów przez au ­
to ra  w y snu te ; aż dopiero „P rzegląd  polski", to 
pism o m iesięczne , które przyw ykliśm y byli uw a­
żać jako  organ  u m i a r k  o w a n y  krakow skiego  
s tro n n ic tw a , zam ieścił w styczniow ym  zeszycie 
rodzaj k r y ty k i , a  raczej pam fle t pod napisem  
„Zasady rew olucyjne", przez B ernarda K alickiego 
u łożone j, w k tó re j szanowny p isarz z pom inię­
ciem p raw d historycznych i zasad społecznych 
pow szechnie u z n an y ch , a naw et w  sprzeczności 
sam  ze sobą i zdrowym rozsądk iem , owe znako­
m ite dzieło w raz z autorem  sp o tw a rz a , w ypaeza, 
i z jak ie jś  niezem  nieuzasadnionej w yżyny miota 
obelgi dotkliw e na przeciw ników , k tó rzy  w o- 
czaeb jego  sta ją  jako  widm o w postaci rewolu 
cynistów , dążących do zupełnego przew rotu , do 
zburzenia istniejących stosunków  za pom ocą okro 
pnej d estru k c ji, jednem  słow em  do w ytęp ien ia  
żywiołu szlacheckiego ogniem  i mieczem.

Zanim  dam y odpraw ę rzeczonem u pisarzo 
w i , n iechaj nam  wolno będzie zapy tać się re ­
dakcję „P rzeg lądu  polsk iego", co ją  zniew oliło do 
zam ieszczania takich bredni, które rozbiorem  kry  
tycznym  dzieła nazw ać tru d n o , bez ub liżen ia  au 
torow i znakom itego rozbioru dzieł Ju liusza Sło 
w ack ieg o , w trzech poprzednich zeszytach um ie­
szczonego. N ieposądzam y redakcję  o tak  gruby 
b ez tak t polityczny, k tó regoby  się d o p u śc iła , b io­
rąc  ekspek to rację  rzeczonego p isarza na sw e b a r­
k i , przypuszczam y zatem  nieprzezorność p rzy ­
pad k o w ą.

P a n  K alicki potępia w czam buł dzieło P ra w ­
dzica z K osarzew a, oskarżając zw olenników  jego 
o szarla tan izm  polityczny, k tó ry  u nas więcej niż 
g dzieko lw iek  indziej o tw arte  ma p o le , czego do­
wodem m ają być zasady  rew olucyjne u nas p ro ­
pagow ane przez ludzi okry tych  płaszczykiem  g o ­
rącej m iłości ojczyzny a  przem aw iających k łam ­
stwem i pozoram i. Nie dziw im y się w cale p. K a ­
lickiem u i innych ponim  niespodziew am y się zdań, 
kto bowiem jes t jeszcze tak  m łodym ja k  szano­
w ny k r y ty k , ten  z w yjątk iem  słyszanych tu i 
ówdzie kom unałów , gruntow niejszej nie m ógł nabyć 
w iedzy, zw łaszcza, iż do w ytkniętego  braku  do­
św iadczenia łączy się b ra k  studjów  teoretycznych; 
a r ty k u ł ten zdradza przeto obok dziecięcej lekko 
m y śln o śc i, grube nieuctwo.

P raw dzie  z K osarzew a przem aw ia gorąco 
za rozszerzaniem  w szechstronnej ośw iaty, jak o  
najlepszego środka na usunięcie z łe g o , będącego 
sku tk iem  przew rotności je d n y c h , a  b raku  wiedzy 
w drugich. W tej zasadzie trudno dopatrzyć d ą ­
żności do gw ałtow nego przew rotu spo łecznego , 
k tó ra  snać , iż się i w calem nieprzebija d z ie le , 
skoro niezbyt liberalna podówczas cenzura rządo 
w a takow ego n ie zab ro n iła , i tylko p. K alicki 
tw ie rd z i, że k siążk a  P raw dzica  jest najdoskonal 
szym  wzorem w szystk ich  propagand rew olucyj 
nych w naszym  narodzie. Z arzut przeto rew olu- 
cyjności jest co najm niej niedorzecznym, prześci­
gającym  w gorliw ości obrony społeczeństw a n a ­
wet* c. k . p ro k u ra to rją , je s t  on jed n ak  płaszczy­
kiem  d la  p- K alick iego , k tó rego  zupełnie co in ­
nego m artw iło. Praw dzie z K osarzew a pisząc bo­
wiem  n. p. na  karcie 44 o pow staniu listopado 
wern , iż „w  tej w ażnej d la ludzkości chw ili kie 
ru n ek  pow stania w yw ołanego zapałem  m łodzieży 
polskiej przeszedł w ręce ludz i, których um ys1 
poziom y zaślepiony przesądam i kastow em i, nie 
by ł w stanie wznieść się do w ysokości stanow iska, 
jak ie  zajął- T a  sam a bojaźń rew olucji społecznej, 
k tó ra  zniew eczyla działanie ludu francusk iego , uda­
rem niła  zapał i pośw ięcenie się bohaterskich  P o­

laków  Z tego n iedołęztw a i z tej zlej woli! 4 z a ś lu b  więcej delegatów, dwu zastępców. Wybór 
naczelników  pow stania um iał użytkow ać monar- każdego zastępcy ma być przedsięwziętym osobno. 
chizm “   w ystępuje przeciw  kastow ości; tożsam o  i  10, Wybór delegaJow i ich zastępców^ po
czyni n. p. na stronnicy 82 pisząc o rewolucji 
francuskiej , iż : ,, obaliła  system  feodalny, zniwe­
czyła przew agę arystokracji ro d o w ej, i u tw orzyła 
nowy porządek  sp o łeczny , przyjm ujący się za 
p odstaw ę,że  k a ż d y  p o  j e d y ń e z y  c z ł o  w i e k  
m a  w s t o s u n k u  d o  d r u g i e g o  r ó w n e  
p r a w a  i z n a c z e n i e  s p o ł e c z n e .  W edług 
tej zasady nie pow inna być różnica u ro d zen ia , nie 
powinna być sz lach ta , ani stan  m iejski ani wiej 
sk i, ty lko  obyw atelstw o jak o  wspólne pojęcie'-. 
Otóż ta  rów ność gniew a p. K alick iego , k tó ry  za 
pewne d la  tego by się odróżnić, popisał ty le  bre­
dni i sk ruszy ł kopię w im ieniu herbów. Inde  i r a e ! 
Na poparcie teg  > uaszego widzenia rzeczy, dość 
je s t przytoczyć k ilka  słów w łasnych p. K alickiego. 
Tw ierdzi on = „że od zbrodni politycznych prze 
ciw narodow i popełnionych , w olna jest zupełnie 
na./za szlachta i c i , których Bóg wie dla czego 
nazyw am y arystok racją .... albow iem  któż w usi­
łow aniach przy  odbudow aniu ojczyzny najw iększy 
b ra ł u d z ia ł? kto 3 zedł głównie i kto idzie do dziś 
dnia w Sybir ? czyjemi herbami możnaby w ybru 
kow ać w szystkie e tapy  tej okropnej pielgrzym ki?.... 
kto zaś najm niej b ra ł udział w tych  usiłowaniach, 
to lu d !"  Risum  te n e a t is , na ta k ie  bałam ucen ia , 
k tóre niechaj nam  wolno będzie zbić jednem za 
pytaniem . Szanow ny pisarz zalicza się ja k  z tej 
frazeologii w idać , do zastępu szlacheckiego, k tó ­
ry  m iał w edle jego  zdania praw ie w yłącznie p rze­
lew ać krew  w obronie ojczyzny. Otóż w którym  
zastępie obrońców ojczyzny w alczył szanow ny 
p isa rz , gdy się do tego w jego życiu nadarzy ła  
sposobność? Dziś szerm ierzyć językiem  — to ł a ­
two ; lecz w te n c z a s , gdy w rzała  w a lk a , tak i 
s am 'w z ią ł udział, ja k  te  zastępy , w k tórych  staw a 
obronie.

D alszej zapraw dę szkoda polem iki, gdyz w szy­
stk ie  w ykazać b ezsen sa , byłoby nadużyciem  c ie r­
pliwości czy te ln ik a , kończym y zatem  odwołaniem 
się do op in ii, k tó ra  obznajom iona z nowszem i 
m ianow icie w ypadkam i, bezw ątp ien ia  najbezstron­
niej osądzi wycieczki p. K alickiego w „ P rz e g lą ­
dzie po lsk im i' um ieszczone. ______

nawianym być ma corocznie priez obydwie Izby Rady 
państwa.

Aż do tego czasu delegan i ich zastępcy pełnią 
swoje czynności.

§. 11. Cesarz zwołuje delegacje corocznie i 
oznacza miejsce ich zebrania się.

§ 12. Delegacja Rady państwa wybiera ze
swego łona prezesi, wiceprezesa, jako też sekretarzy 
i innych urzędników.

§. 13. Zakres działania delegacyj obejmuje 
wszystkie przedmioty, tyczące się spraw wspólnych

Inne przedmioty wykluczone są od działalności 
delegacyj.

§. 14. Przedłożenia rządowe dostają się do każ­
dej delegacji s osobna przez wspólne ministerjum.

Przysługuje także każdej delegacji prawo sta ­
wiania wniosków w przedmiotach, należących do jej 
zakresu działania.

§. 15. Do wszystkich ustaw w sprawach, na le ­
żących do zakresu działania delegacyj, potrzebną jest 
zgoda obydwu delegacyj, albo w braku  tej zgody 
uchwała przyzwalająca, powzięta na wspólnem ich 
plenarnem posiedzeniu, w każdym zaś wypadku sank­
cja cesarska.

§. 16. Prawo pociągania wspólnego m inister­
stwa do odpowiedzialności, wykonywane bywa przez 
delegacje.

W  razie naruszenia konstytucyjnej, dla spraw 
wspólnych istniejącej ustawy, każda delegacja może 
postawić wniosek, by postawiono w stan oskarżenia 
wspólne ministerjum lub pojedynczego członka one- 
goż, który to wniosek ma być udzielonym drugiej 
delegacji.

Oskarżenie jest prawomoeuem, skoro je uchwalą 
obydwie delagacje z osobna, lab razem na wspólnem 
posiedzeniu plenarnem.

§. 17. Każda delegacja proponuje z pomiędzy 
niezawisłych i z prawem obznajomionych obywateli, 
reprezentowanej przez nią części państwa 24 sędziów, 
z pomiędzy których druga delegacja może odrzucić 
dwunastu. Także oskarżony lub oskarżeni, jeśli ich 
je s t więcej, wspólnie m ają prawo ekscypować 12 z 
pomiędzy proponowanych sędziów, ale tylko w ten 
sposób, by odrzuconą była jednakowa liczba propo­
nowanych przez jedną i przez drugą delegację.

Sędziowie, którzy potem pozostaną, stanowią 
trybunał dla toczącego się procesu.

§. 18. Osobna ustawa o odpowiedzialności wspól­
nego m inisterstwa ustanowi bliższe określenia co do 
oskarżenia, procedury i wyroku.

19. Każda z obydwu delegacyj trak tu je ,

BiorcspoEidencje.
Pary i  dn ia  6. styczn ia.

Będąc w posiadaniu depeszy, przesłanej do p 
Budberga, posła moskiewskiego od kanclerza ks. Gor- 
czakowa, pospieszam ją  wam udzielić w niektórych
ustępach, gdyz wyjawia ona dostatecznie dążności  ̂ *. — ——j- ,
Rosji na'wschodzie. Ks. Gorczakow tak  się odzywa |0braduje i uchwala na osobnem swojem posiedzeniu, 
w swej nocie: „My nie znamy dokładnie opinii, k tórąj W ypadek wyjątkowy zawiera §. 31.
M a m . Moustier czerpie z doświadczenia swego nie-, g 20. Ażeby delegacja Rady państwa mogła

O  ~ .  i  i  rf  J ________ V o i  a  t t t A m a l a  .  ,  ,  ,  •  ■ ,  t
T r ia i  i • l i t o u o u t u i  # , -|

dawnego pobytu w Stambule. Zdawał on się w ogolę 
być przejęty tem przekonaniem, że rozwiązanie spra­
wy wschodniej powinno dla dobra całego świata 
być szukane nie w gwałtownych zam ieszkach , lecz 
na drodze stopniowego postępu. To zarówno jest na 
szym celem, jaki dotąd radzilibyśmy byli propono­
wać i nie zaprzestaliśmy go polecać gorąco ludności 
chrześcijańskiej, jako też ministrom sułtana, le c z  
byłoby to kołysaniem  się niebezpiecznem złu dzen iem , 
gdyby chciano op ierać za m ysły  gabinetów na p ra w ­
dopodobieństwie tego środka. Namiętności są tak 
wzburzone, albowiem czerpały one zachętę w wy­
padkach społecznych, iż pozostaje mała tylko mo­
żliwość do uspokojenia ich za pomocą pojednania. 
Krew już popłynęła, walka rozstrzyga spraw ę; poje­
dnawczy głos mocarstw, gdyby nawet ob jaw ił się po- 
m yśln ie, może być nieposłuchanym  an i z  je d n e j ani 
z drnqiej strony. W obec takiego położenia , zdaje 
nam się, że pan minister spraw zagranicznych we 
F rancy i, objawił przekonanie, którego nie należało 
okazać na Wschodzie jako stanowczego roztrzygn ie-  
n ia , lecz ogran iczyć się na uregulowaniu pra lity-  
cznem p o d  najlepszem i warunkam i pojedynczych  
zatargów, które m ogłyby się zjaw ić.

Sprawa wschodnia jak  z tego wszystkiego wi- 
dać, weszła już w akcyę dyplomatyczną, a być 
może, że wkrótce przejdzie na inne pole.

Ustawa z dnia 21- grudnia 1867, ty
eząca się spraw wspólnych wszystkim krajom  
monarchii austryackiej, i sposobu ich tra k ­
towania :

(Dokończenie.)
§. 9 W taki sam sposób m ają obydwie Izby 

Rady państwa wybrać zastępców delegatów, których 
liczba wynosi 10 dla Izby panów, a  20 dla Izby 
poselskiej.

Liczba zastępców z Izby poselskiej ma być roz­
dzieloną na Wysłanych z niej delegatów w ten sposob, 
że na 1 do 3 delegatów przypada jeden zastępca, na

stanowić prawomocne uchwały, potrzebną je s t  obec­
ność przynajmniej 30 członków, oprócz przewodni­
czącego, a do ważności uchwały potrzebną jest abso­
lutna większość obecnych członków.

§ 21. Delegaci i zastępcy z łona rady państwa 
nie mają przyjmować żadnych instrukcyj od swoich 
wyborców.

§. 22. Delegaci Rady państwa mają wykonywać 
prawo głosowania osobiście; §. 25 powiada, kiedy ma 
wejść do delegacji zastępca.

§. 23. Delegatom i zastępcom z Rady państwa 
przysłużą w tym  ich charakterze ta  sama nietykal­
ność i nieodpowiedzialność, k tó rą  im zapewnia § . 1 6  
ustawy zasadniczej o reprezentacji państwa jako człon­
kom Rady państwa.

Atrybucje, przyznane w tym paragrafie Radzie 
państwa, przysługują co do delegatów, delegacji, je ­
żeli jednocześnie nie jest zebraną Rada państwa.

§. 24. W ystąpienie z Rady państwa pociąga za 
sobą wystąpienie z delegacji.

§. 25. Jeżeli ubędzie jednego delegata lub za­
stępcy, naówczas ma być przedsięwziętym nowy wy­
bór na jego miejsce.

Jeżeli Rada państwa nie jest zgromadzona, n a ­
ówczas w miejsce ubywającego delegata ma wstąpić 
jego zastępca. _ _ .

§. 26. W  razie rozwiązania Izby poselskiej ustaje
także działalność delegacji Rady państwa. _

Nowo zebrana Rada państwa wybiera nową
delegację. . ,

§. 27. Sesję delegacji po załatw ieniu spraW 
zamyka prezydent, za zezwoleniem lub poleceniem 
cesarza.

§. 28 Członkowie wspólnego ministerstwa mają 
prawo brać udział we wszystkich obradach delegacji i 
osobiście lub przez wysłańca bronić swoich przedłożeń-

Na żądanie musi im być udzielony głos każ­
dą razą.

Delegacja ma prawo, ministerstwu wspólnemu 
lub pojedyńczemu jego członkowi stawiać pytania 1



żądać od niego odpowiedzi lub wyjaśnień, jakoteż 
mianować komisje, którym ze strony ministerstwa 
mają  być dawane potrzebne informacje.

<j. 29. Posiedzenia delegacji są zazwyczaj jawne.
W yjątkowo jawność może być wykluczoną, jeżeli 

na żądanie prezydenta lub 5 przynajmniej członków 
uchwali to zgromadzenie, po oddaleniu się słuchaczów.

Uchwała może być jednak powziętą tylko na 
posiedzeniu jawnem.

§. 30. Obydwie delegacje udzielają sobie nawza­
jem swoich uchwał, a w razie potrzeby i motywo­
wania tychże.

Udzielanie się to odbywa się na piśmie, ze 
strony delegacji węgierskiej po węgiersku, a z obu 
stron z dołączeniem uwierzytelnionego tłumaczenia w 
języku drugiej delegacji.

§. 31. Każda delegacja ma prawo postawić 
■Wniosek, by pewna kwestja rozstrzygniętą była przez 
Wspólne głosowanie, i wniosek ten po trzykrotnej 
bezskutecznej wymianie pism, nie może być odrzuco­
nym przez drugą delegację.

Obydwaj prezydenci układają miejsca i czas p le ­
narnego posiedzenia obydwu delegacyj w celu wspól­
nego głosowania.

§. 32. Na posiedzeniach plenarnych prezydują 
z kolei prezydenci obydwu delegacyj.

Losowanie rozstrzyga, który prezydent ma pre- 
zydować pierwszą razą. Przy wszystkich następnych 
sesjach prezyduje na pierwszem posiedzeniu plenar- 
nem prezydent tej delegacji, której prezydent nie 
prezydował na bezpośrednio poprzedzającem posiedze­
niu plenarnem.

§. 33. Do prawomocności uchwał posiedzenia 
plenarnego potrzebną jest obecność przynajmniej y 3 
części członków każdej delegacji.

Uchwała zapada absolutn ąwię kszościągłosów[,
Jeżeli ze strony jednej delegacji obecnych jest 

więcej członków, niż z drugiej, naówczas ze strony 
liczniejszej delegacji tylu członków ma się wstrzymać 
od głosowania, ile potrzeba, by była z obu stron 
równa liczba głosujących.

Losowanie rozstrzyga, kto się ma wstrzymać
od głosowania.

§. 34. Plenarne posiedzenia obydwu delegacyj 
są jawne.

Protokół ma być prowadzony w obydwu języ ­
kach przez obustronnych sekretarzy, i wspólnie 
Sprawdzany.

§. 35. Bliższe postanowienia co do porządku 
cżynności delegacji Rady państwa uregulowane będą 
regulam inem , który sama delegacja uchwali.

§. 36. U goda co do przedmiotów, któro wpraw­
dzie nie m ają być traktow ane jako wspólne, a le  na 
Podstawie wspólnych zasad regulowane , następuje 
albo w ten sposób, że odpowiedzialne m inisterstwa 

wspólnem porozumieniem układają projekt ustawy
* przedkładają go do uchw alenia obustronnym ciałom 
reprezentacyjnym, a zgodne uchwały obydwu repre- 
2entacyj przedkładają do sankcji cesarskiej, albo też 
bak , że obydwie reprezentacje wybierają ze swojego 
lona równe co do liczby deputacje, które 'przy współ­
udziale obydwu m inisterwstw wypracowują projekt, 
Poczem m inisterstw a przekładają ten pro jek t oby­
dwom reprez°ntacjom , które trak tu ją  go według 
regulam inu, i których zgodne uchwały przekładają 
Się do sankcji cesarskiej. Drugi ten  sposób ma być 
Zachowywany specjalnie przy ugodzie co do stosunku 
Przyczynienia się do wydatków na sprawy wspólne

$. 37. Ustaw a ta  wchodzi w prawomocność 
Wraz z ustaw ą o zmianie zasadniczej ustaw y o repre­
zentacji państwa z dnia 26. lutego 1861, jako też
* Ustawami o ogólnych prawach obywateli państwa 
0 władzy rządowej i wykonawczej, o władzy sędziow­
skiej i o ustanowieniu trybunału państwowego.
-

N ow iny z k ra ju  i zagranicy .
* Kilkakrotnie już zwracaliśmy uwagę, z jakiem lekce­

ważeniem postępuje sobie tak zwana złota młodzież na odczy­
tach p. Sehmitta. Je s t to  oznaką karygodnej obojętności w 
tprawacb oj0Zy Stych i braku wszelkiego wychowania. Na 
Ostatnim odcaycje < j o a z ł a  nieuwaga jednego z tych panów 
do tego stopnia, że począł on na serjo spać i to tak sma­
gn ie , że nawet chrapanie słyszeć się dawało. W ogóle 
•ałodzież zbyt mało interesuje się temi odczytami a czyni 
to najboleśniejsze wrażenie, bo znamionuje w niej znako­
mity upadek poczucia patrjotycznego, które właśnie w tej 
Warstwie i w tym wieku najgoręcej powinno tętnić.

* Pewna zarobnica, posprzyczawszy się z swoją to ­
warzyszką wczoraj po rannem nabożeństwie w kościele gr. 
kat. na Źółkiewskiem przedmieściu, zaczęła ją  najhaniebniej- 
szemi wyrazami na głos ła ja ć , przez co tak mocne zgor­
zenie dała, że musiano policjana wezwać, który ją pow iel 
kim oporze odprowadził do policji.

* Zeszłej nocy mieszkańcy pewnej realności na Cho- 
fątczyznie złapali złodzieja już w podesdym  wieku będą­

cego, który odeiwawszy zamek od strychu, zajęty był wła 
śnie zbieraniem lepszej bielizny tam ie do wysuszenia wy­
wieszonej. Tenże widząc, że mu droga do ucieczki jest za­
tamowaną, zaczął pijanego udawać twierdząc, że sobie chce 
z tej btelizny łoże do spoczynku usłać.

* Pozawczoraj około godziny t)tej wieczorem popeł­
niono kradzież w mieszkaniu D ra Madejskiego przy wało­
wej ulicy. W celu tym złodzieje wybili szybę i jeden z 
nich wlazł do pokoju, podczas gdy inni zewnątrz domu 
odbywali czaty. Gospodarujący wewnątrz mieszkania po 
omacku trafił do znajomego sobie enać biórka i z pugilaresu 
tamże zachowanego wybrał 105 złr. Byli to młodzi dyle­
tanci dopiero w tej sztuce, zostawili bowiem po sobie ślady 
które z łatwością do ich wykrycia posłużą. Jako corpus 
delicti znaleziono w pokoju, kawał sztaby żelazaej do wy­
ważania i ehustkę klajstrem wysmarowaną, do której jeszcze 
kawałki szkta z wybitej świeżo szyby przylegały. Dalszemu 
gospodarowaniu lubowników cudzej własności przeszkodził 
jeden z wychodzących gości ze szkoły tańców’.

* Przerwane podczas świąt odczyty popularne  na 
dochód funduszu wdów i sierót rzemieślników lwowskich > 
rozpocznie w niedzielę dnia 12. stycznia 1868 w sali ra tu ­
szowej p. Seweryn Płachetko, profes >r gymnazialny z 
Brzeźan wykładem: Człowiek ja k o  najwyższa potęga is t­
nienia organicznego, obrazek naukowy, skreślany na tle 
najnowszych badań w dziedzinie porównawczej anatomii, 
fizjologii i etnografii.

* Wkrótce na scenie polskiej przedstawione będą na­
stępujące oryginalne sz tu k i: Stosunki rodzinne komedja 
W . Borkowskiego, Z a  naszych czasów komedja M. Dziko­
wskiego, Niepopraw ni dram at J . Słowackiego, Stara panna  
obrazek Kossowskiego i On będzie m oim , komedja K R a­
szewskiego.

’ W torkowa pierwsza reduta wypadła nader niepo­
myślnie; chodzące w k o ło  grona artystów teatru polskiego i 
niemieckiego, kilku oficerów i dwie maski tańczące par 
force walca, podczas gdy orkiestra g rała kadryla — to 
cała publiczność i zabawa pierwszego balu maskowego.

« Na polowaniu odbytem na dniu 4 b. m. w lasach 
państwa Białokamienieckiego , przy wielu innej zwierzynie 
ubito wilczycę olbrzymiej wielkości, która od dawniejszego 
czasu w yrządzała w okolicy rozliczne szkody.

* W Hrebennem wpow- rawskim d. 2. b. m. zastrze­
lił się ekonom Franciszek Minasiewicz ; przyczyna tego sa­
mobójstwa nie jest wiadoma.

f  Znany k ich a ł Wiszniewski , umarł w Nissie dnia 
22. grud. 1867 na serce w 69 roku życia w pełnej jeszcze 
sile, ale smutne wypadsi biednej Polski przyczyniły się do 
roawinięcia choroby. Micha! Wiszniewski urodził się w Fir­
lejowie pod Rohatynem, pobierał nauki dzieckiem we Lwo­
wie, następnie w liceum w Krzemieńcu, gdzie Czacki 
szczególną na niego zwrócił uwagę. Nauk uniwersyteckich 
słuchał w Edinburgu. Za powrotem z podróży po Europie 
w r. 1823 mianowany był profesorem logiki w Krzemieńcu; 
ale w rok potem przyjąw szy obowiązki nauczyciela przy 
ks Konstantym Czartoryskim, wyjechał z nim za granicę. 
Otrzymawszy w nagrodę wioskę na Wołyniu, wezwany zo­
stał potem na profesora filozofii do U niw ersytetu Jagielloń­
skiego w r. 1830. Jadąc aioli przez W arszawę, zatrzymał 
się tam że i doczekał się powstania listopadowego, co go 
spowodowało pozostać w Warszawie. Wśród tego katedi ę 
jego objął prof. Jankowski, mianowany wprost przez kura­
tora Załuskiego bez zniesienia się z senatem akademickim 
ta k , iż W iszniewski przybywszy do Krakowa, dopiero w 
kilka lat po długich staraniach otrzymał katedrę historji 
i tę  piastował do r. 1846. Wśród tego zdjęto sekw estr na 
m ajątek jego  położony ua Wołyuiu. W  rewolucji r. 1846 
Wiszniewski obaliwszy dyktaturę Tysowskiego, wziął wła 
dze w rękę, lecz piastował ją tylko kilka godzin. W  r. 
1848 próbował jeszcze raz wejść na to r życia publicznego, 
lecz znalazłszy niechętne ku sobie umysły w skutku udziału 
swego dwa lata poprzednio, opuścił kraj i zamieszkał w 
Genui, gdzie założył dom handlowo - komisowy z pomocą 
pieniężną kilku zamożnych rodaków, wespół z synem star­
szym Adamem, który się oddawał studjom handlowym i 
ekonomicznym. W r. 1858 dom kupiecki Wiszniewskiego 
upadł i przyszło do likwidacji. Odtąd żył w zapomnieniu 
O jego  pracach literackich nie piszemy tutaj; znają je 
wszyscy, a przedewszystkiem jeg o  Dzieje literatury polskiej.

•  Drohobycz d. 2. Stycznia 1868. Podług §. 27. 1.12. 
statntu stowarzyszania rzemieślników w Drohobyczu, który 

jest pod prasą i w niedługim czasie przesłanym będzie, 
cięży na dyrekcji stowarzyszenia obowiązek: ażeby wszel 
kie zmiany w stowarzyszeniu w jednym z lwowskich dzien­
ników, poddawała do publicznej wiadomości. Upraszamy 
więc umieszczenie | w jednym z najbliższych numerów co nastę­
puje; z powodu że stowarzyszenie wszedłszy w życie 
bardzo skromnym rozporządza funduszem, odwołujemy się 
do znanych dobrych chęci Sz. Redakcji, upraszając by*) się

*) Popierając wszystkie dążności uczciwe i postępo­
we. szczególnie tak  dobroczynne instytucje, jakiem i są sto­
warzyszenia, majace na celu podniesienie dobrobytu i oświa­
ty, miło nam bed'zie wszelkie doniesienia szan. stowarzy 
szenia jako rzecz publicznej wiadomości w lamach pisma 
naszego umiełcić be.płatnie.

-starała z jak  najmniejszemi k o s z ta m i ,  przeprowadzić umiesz­
czenie. W dniu 31 Grudnia 1868 odbyło się pierwsze walne 
zgromadzenie stowarzyszenia rzemieślników w Drohobyczu 
Spokój i powaga z jak ą  ua-tąpiły zagajenia i przemocy 
przekonują, że poczucie dobra i pożytku przyjęło 
serca członków, co pomyślny wróży rozwój stowarzyszeniu 
Do stowarzyszenia przystąpili jako założyciele:

Józef Chromeńki, stolarz radny. Darnel Turkiewicz 
szewc. Józef Chrastek szewc damski Karol Dąbrowski ko­
wal. Michał i Leon Moroz kowale. Jan Sommer szewc- 
Jan Trzuskowski slus.irz. Antoni Pietrzykowski szewc dams. 
Józef Kotowski lakiernik. Jan  M ytafka krawiec mezfci. Piotr 
Topolnicki blacharz. Władysław Kułakowski szewe. Antoni 
Emisberger siedlarz, Michał Antosiewicz tokarz. Tomasa 
Czyzkiewiez szewc. Michał Miean rzeżnik. Leopold Wróblew­
ski szewc. Jan Murynowicz stolarz. Franciszek Wojciechowski 
stolarz. Frydryk Born rękawicznik. Jan  Turowicz ręk 
Jan Fiała sukiennik. Marek Gintner stolarz. Stanisław 
Srrzemezki siedlarz, Benedykt Turowicz szewc, Michał 
Rudkowski krawiec. Michał Wyszyński slusarz. Jan  Doro- 
cińdki maszynista. Józef Bromowiez introligator. K arol 
Rzeszowski kotlarz. Józef Kobryn szewc. Michał Korpak 
bednarz. Józef Jarema krawiec. Jan Białosiewicz powrożnik 
Karol Rzeszowski stelarz. Jan Jurkow ski szewc. Łukasz 
Si kor-, ki bednarz. Jan Wesołowski mularz. Jan WięckowicŻ 
szewc. Kazimierz Kiernicki szewc. Po zatwierdzeniu statutu 
wpisali s i ę : Antoni Mielnik szewc. Mikołaj KlasecbaCh
bednarz. Karol Turkiew kz szewc Jan Hordyński" Actonie- 
w’icz bednarz. Gustaw Widepol kominiarz. Jan Kwaśniewski 
stelmach. Franciszek W iltmouth stolarz Wacław Strzemeck* 
siedlarz.

Na towarzyszy honorowych przez walne zgrom adze­
nia przyjęci: ks. Karol Garbaczewshi dyr. szkoły żeńskiej 
Seweryn Tyc miernik, Mikołaj Piasecki radny assesor 
oberżysta, Szymon Szemelowski Dr. Trom peter radny, To­
masz Balicki oberżysta. Karol Mark iewicz c. k. kontrolor.

Do wydziału wybrani przez zgromadzenie walne. 
Mikołaj Piasecki, ks. K arol Garbaczewski, Jan Sommer, 
Seweryn Tyc, Karol Markiewicz, Jozef Jarem a, Antoni 
Emisberger, Michał Morez, Jan  Merynowiez, Jan Trzaskow ­
ski na dyrektora, Mikołaj Piasecki, sekretarza Seweryn 
Tyc kasjera, Karol Markiewicz.

Obecnie liczy stowarzyszenie 56 towarzyszy; tej 
małej ilości przyczyną je s t to, że statut, którego oryginał 
dyrekcja z rąk  nateraz wydać nie może, jeszcze nie jest 
znanym przezco i zakreślony cel niewiadomym. Mamy na­
dzieję że znajdziemy czynną pomoc i poparcie naszych 
zamiarów w wszystkich poczciwych sercach które nie ogar- 
nione drobnem i zawistkami szczerze pragną podniesienia 
umysłowego i materjalnego tej klasy, która nadała potęgę 
narodom politycznie istniejącym. Bo zbliżać się do niej, by 
nią kierować i rządzić jakby bezwiednym tłumem, uzyskać 
ich przychylność i ufność, aby podziwiała niergłębioną m ą­
drość, a  nie starać s ię , ażeby sama je j zabierała, jes t 
rzeczą owych gwiazd które tylko w wielkiej ciemności 
świecić potrafią, przeto się starają aby drugie świecić nie 
mogły, — boby one na jasności straciły.

D rugiego odbyła się wotywa na intencję pomyślne­
go rozwoju stowarzyszenia, k tóre celebrował Wielebny 
nasz kanonik Zalęzki.

Seweryu Tyc sekretarz.

* W edług „A lg. A. Ztg.'* obstalowano w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki 1000 sztuk armat podług systemu 
Gatling , a mianowicie : 400 szt. dla rządu francuskiego , 
200dla rosyjskiego 100 dla austrjackiego, 100 dla włoskiego 
100 dla belgijskiego i 100 dla holenderskiego. Wyliczenie 
zamówień na narzędzia tak zabójcze, nie może nikogo 
utwierdzić w przekonaniu , że rok  teraźniejszy będzie 
spokojnym.

* Do dzienników berlińs kich donoszą z Petersburga 
że królowa grecka, której | ślub odbył się w październiku 
z. r., znajduje się obecnie w błogosławionym stanie.

» Dzisiaj o 6tej godzinie nad rauem, zgorzała fabryka 
zapałek na przedmieściu Zielonom.

* Wczoraj wyszedł pierwszy numer Tygod. ilu stro­
w anego rok II. i jest do nabycia we Lwowie we wszyst­
kich księgarniach  polskich — w  A jencji Czasu p. P ią t­
kowskiego, — to K rakow ie: księgarniachp. Baumgartena i
Siewicza, w Tarnowie w księgarni p . Milikowskiego (u 
Gazdy), w Stanisławow ie  w Ajencji p. P re y e ra , to K oło­
m yi w księgarni p. Zaćębskiego.

Telegramy „Dziennika Lwowskiego.“
W iedeń, 9. styezn. Dzisiejsza {„Wiener Ztg.“ 

ogłasza sankcjonowane ustaw y z dnia 24. grud­
nia o kwotach procentów i spłaty [długów pań­
stwa, dalej ustawę o zwizku handlowo-celnym  
z Węgrami.



Z Izby sądowej.
(D okończen ie.)

G dy Jasinkiew icz oznajm ił sądow i co słysza ł 
od Kocium basa, w ysłano zaraz kom isję na m iejsce. 
Jasink iew icz dodany kom isji za przewodnika, zapro­
w adził ją  do w ąw ozu „Skobyła  w ie lk a“ w odległości 
ćw ierć m ili za Bóbrką i tam  znaleziono zakopaną 
pod drzewem  flaszkę z banknotam i i obligacjam i, 
ogółem  około 2 1 0 0  zlr. N a  pochyłości w ąwozu zna­
leziono następnie kapczuk ze znaczniejszą sum ą p ie ­
n ięd zy  srebrnych. T akże i w innych m iejscach w 
Bóbrce znaleziono pom niejsze sum y ukryte. P rzy  
rew idow aniu surduta i noża K o ciu m b a sa , tudzież  
rzem ienia od strzelby której u ży w a ł, postrzeżono  
brunatne p lam y, które pod m ikroskopem  okazały  się 
b yć śladam i krw i.

K ocium bas w ypierał się z początku w szelk iego  
udziału  w m ord erstw ie , m ów ił ow szem  o sw ojej 
w dzięczności d la  proboszcza i u siłow ał zrzucić podej­
rzenie na  jednego z bratańców  księdza. N akoniec nie 
m ogąc się obronić w obec ty lu  przeciw  niem u m ów ią­
cych p o sz la k , o św ia d czy ł, że polując w nocy z 13. 
na 14. marca 18 6 7  zapędził się  aż ku D aw idow u i 
że w lesie podm onasterskim  sp otk a ł znanego mu 
osobiście m łodego człow ieka A leksandra N ., który  
często  w ieczoram i odwiedzał p rob oszcza , a odd ala ł 
się od niego zaw sze przed św item . T en A leksander  
N . zaproponował mu by się z nim podzielił pewną 
su m ą , k tórą on był podczas pow stania zakopał. 
W  D aw idow ie ten że  A leksander pożyczył sobie od 
K . du beltów k ę, oddalił się niby po wódkę i po n ie ­
jak im  czasie  wrócił z flaszką ru m u , workiem z p ie ­
n iędzm i i c y g a r a m i, m ów iąc , że  w łaśn ie  skradł to  
w szystko  proboszczow i. N astęp n ie A lek san d er obda­
rzy ł K ocium basa p ieniędzm i i cygaram i i opuścił go 
pod Starem  S io łem  udając się niby ku Czerniowcom. 
G dy K . później dow iedział się o zam ordowaniu pro­
b oszcza , w łożył banknoty do flaszki i zakopał ją. 
Całe to opow iadanie j e s t  w idocznie zm yslonem  , K. 
jednak  n ie  dał z sieb ie  n ic w ięcej wydobyć i Czopp  
w ypierał się w szystk iego uporczywie.

Prokop K ocium bas z B obrki, organ ista , 21  lat, 
i  F ranciszek  Czopp, były uczeń gim n. 19 la t  liczą cy , 
staw ali przed sądem  od 2 8 . grudnia 1867  do 3. b.

m. i pomimo w szelk ich  tak  przekonujących dowodów  
w ypierali się  w szystk iego. K ocium bas przyszedł raz 
na rozprawę z tw arzą do krw i podrapaną i u trzy­
m yw ał , że  to dozorcy w ięzienia  tak  go podrapali, 
co jednak okazało się k łam stw em  , w idocznie więc  
sam  się podrapał, a b y  w zniecić litość. S a la  i galerja  
były  przez w szystk ie  dni przepełnione. N a  publi­
czności obadwaj obw inieni spraw iali bardzo z łe  w ra­
żenie. Sąd  sk azał K . zgodnie z w nioskiem  prokura- 
torji państw a na  dożyw otnie w ięzienie , Czoppa na  
l ‘/ 2 roku ciężkiego w ięzienia  (prok. prop. 12 lat) 
Obadwaj zastrzegli sob ie  w niesien ie rekursu.

jera  poborcą w Szczucinie, nakoniec a sy s ten t'. Władysława 
Włodkowskiego kontrolorem przy urzędzie celnym w Chełmku.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie mianował prow, 
adjunktami sądowymi przy sądzie krajowym w Krakowie 
aktuarjusza w Radłowie Ferdynanda Zopoth i aktuarjnsza w 
Ulanowie Karola Cieślińskiego.

Gospodarstwo i handel.
* W Bkutek zawa. tego przez rząd austrjaeki z  pół 

nocno-niemieckim związkiem, Bawarją, Wirtemb ;rgiem i 
Badenem na d. 23. list. 1867 kontraktu poczto ,vego, od 
d. 1. Stycznia b. r. wynosi taksa za pojedynczy list do 
tych krajów, jako innych do królestwa pruskiego wcielo­
nych —• bez różnicy odległości 5 centów w razie franko­
wania, a 10 centów w razie niefrankowauia. Jeżeli ciężkość 
listu jeden cłowy łót przenosi, to ma być tenże, a miano­
wicie aż do ciężkości 15 lutów — za podwójny uważany, 
a taksa za takie listy wynoBi 10 et. w razie frankowania, 
a 15 ci. w r. zie niefrankowauia. D iuki pod przepaską, da­
lej próbki owarowe podlegają opłacie bez różnicy 
odległości po 2 ct. za każde 2 luty cłowe albo część 
t-j wagi.

* Z Prus donoszą , że w prowincji Brandenburg 
odkryto w głębokości 285 stóp pokład soli kamiennej. 
Dotąd przebito już 17 cali w soli, i zdaje się, że pokład 
ten jest o wiele grubszy, albowiem me natrafiono jeszcze 
na ślady ziemi.

Część urzędowa.
Krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie mianowała asy­

stentów Jana Szczudło wsklego, Michała Baranieckiego i 
i Franciszka Gosławskiego oficjałami urzędowymi przy głó­
wnym urzędzie celnym w B rodach, asystenta Wacława 
Paulich oficjałem przy głównym urzędzie celnym w Szcza- 
kowie, asystenta Józefa Rolny asystentem przy głównym 
urzędzie celnym we Lwowie, asystenta Jakóba Pawełka po­
borcą przy urzędzie celnym w Zabrzegu , Edwarda Setma-

C en n ik  iz b y  h a n d l. lw o w s k ie j , Dają Żądają
z dn a 7. stycznia. złr. | kr złr. | kr

Dukat holenderski . • 51 (i 8 5 14
Dukat cesarski . . . . . . . . . 5 72 5 77
N a p o le o n d .o r ................................................. 9 82 9 92
Półimperjał ro s y js k i...................................... 9 72 10 03
Rubel srebrny ro s y jsk i................................. 1 87 1 92
Rubel papierowy ro s y js k i ........................... 1 6 r> 1 66
Talar p r u s k i ................................. ..... 1 71 1 79
Galie, listy zastaw, w. a. ........................... 77 95 78 33
Galie, listy zastaw, m. k: t o . . . . 81 53 81 88

„ „ banku hip. /§ "  . . . . 94 17 94 58
Galio, obligacje indmniz. . . . . 03 75 64 28
Pożyczka narodowa ( 2  . . . . 64 50 65 25
Akcje kolei źelaz. galie. . . . . 203 50 204)33

„ .  v Czerniowieckiej . . . 167 61 169)25
„ banku hipntecinego gal.................... 13 75 _

T e le g r a fo w a n y  k u rs w ie d e ń sk i .

Dnia 8 styczni a.
5*/« M e t a l i k i ............................................

* z procent, z maja i listopada
i ‘/ t Pożyczka narodowa............................
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .
Akcje banku wiedeńskiego . . . .

„ „ kredytowego . >. .
Londyn 10 funtów szterlingów . . .
S rebro.............................................. ......
ilukat p o je d y n c z y ................................

złr. kr.

56 15
58 —

65 30
83 60

685 —

184 10
121 05
118 15

5 77

P rzy jech a li  d» L w ow a
Dnia 6. i 7. stycznia :

PP. Dunin Borkowski M. z Mielnicy, Augustynowicz 
S- z Szeptyc. Wojtkowski A. z Żurawic, Zawadzki J .  z Po- 
toka, Hautiriue A. W. z Jatwina, Kaszowski H. z Telatyna, 
Padlewski S. z Suchodół, Papara J .  z Dolnicza, T rrte r  M.
i dr. Popiel S. ad w. z Sanoka, hr. Zaleski A z Polski, Ka-
kowski J. z Berezowic wielkich, Baczyński K. z Kutkorza,
Seelinger K. z Wolkowa, Winnicki L. z Wierzbic, Żytyński 
L. z Brodów, Gostyński A. z Podszumianiec, Zukier R. z 
Choronic, Dobrowolski W. z Przybyłowic.

g l o i s ^ e  bu. il

Skład, łiertoaty

K S A W E R E G O  G Ó R S K I E G O
pod 1. 31 plac katedralny w e  L w ow ie  

o t r z y m a ł  t e r a z  r ó ż n e  g a t u n k i  h e r b a t y  z  n a j ś w i e ż s z y c h  z b i o ­

rów jako to:

czarnej, żółtej, zielonej 
oraz k w i a t  h e r b a c i a n y

które S zan . P ubliczności poleca funt po 8 ,  4 ,  5 ,  ® , § ,  i ®  ® li* . 
Zam ówienia z prow incji u skuteczn ia  się  najdokładniej.

311-6-6
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Ces. król. uprzyw. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje od dnia 1. listopada 1867.

ASYGNACYE KASOWE
8 dniowem wypowiedzeniem  

X 4 d n io w em  
3 0 d n io w e m  

Z dniem powyższym opłacany będzie od] Asygnacyi 
kasowych w obiegu będących:

od « B " |«  procent po 4 Ł  od sta  31122?
„ 4 Ł  „ „ 4 Ł 1!* od sta .

Lwów dnia 31. października 1867.
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Karda
(znana Clarenze) nowa poczwórna 
z najpierwszej fabryki wiedeń­
skiej * L E C H N E R A  jest do 

s p r z e d a n i a ,

cena tejże złr. 800  
nabyć takową można u siedlarza

Józefa Zielińskiego
przy placu 0 0 .  Bernardynów 
we Lwowie. 148-1-3

4 : ° | o

4 1 1 °
1 *

5 ° / o >»

Paczka 4  srg. 
czyli 30 centów.

Przeciw cierpieniom 
gardła i piersi.

Stollwerka
B O M B O N Y

piersiowe
uśm ierzające w szelk ie kataralne uciążliw ości gard ła  i  p iers i, jako to 
zaflegraienie , ch ryp k ę , kaszel i t. d. Sku teczn e połączenie soków  
z najstosow niejszych ziół i k o r z e n i, za  pom ocą sław nych lek arsk ich  
osobistości z jed n a ły  Sło lliu erka  bombonom •p iersiow ym  sław ę św iatow ą.

S k ła d y  takow ych znajdują s i ę ; w  opakow anych paczkach po 30  
centów  w e L w o w i e  u  aptekarzy A . B e r l i n e r a  i S.  R u c k e r a ,  
w B r z e ż a n a c h  u aptekarza obw odowego J . Z m i n k o w s k i e g o ,  
w  K o ł o m y i  u  aptekarza  obw odowego M aksym iliana N o w i c k i e g o ,  
w K r a k o w i e  u  aptekarza A l e k s a n d r o w i c z a .  372-3-6.

J . O siecki wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. ł f .  J a s ie ń s k i . Czcionkami S I. F .  P o r e i n b y .


